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niedziele czwartą
L E K C Y  A

,  r 2  i'stu św. Pawła do Oalatów rozdział IV, 
wiersz 22—31.

Bracia! Napisano jest, iż Abraham miał dwóch 
synów, jednego z niewolnicy, a drugiego z wolnej. 
Lecz który z niewolnicy, według ciała sig narodził, a 
który z wolnej, przez obietnicę. Co przez allegory? 
powiedziane jest: albowiem te są dwa testamenty, „e- 
den na górze Synai, rodzący w niewolą, która jest 
Agar. Albowiem Synai jest góra w Arabii, przyró­
wnywa się do tego, które teraz jest Jeruzalem i w 
niewoli jest z synami swymi. A one, które wzgorę 
jest Jeruzalem, wolne jest, które jest matka nasza. Al­
bowiem napisano jest: Wesel się niepłodna, która nte 
rodzisz; zakrzyknij a zawołaj, która rodząc me pra­
cujesz; bo wielu synów opuszczonej, więcej niż te], 
która ma męża. A my, bracia, według Izaaka, jeste­
śmy synami obietnicy. Ale jako naonczas ten, ktoiy 
sie był' narodził wedle ciała, prześladował tego, który 
wedle chicha, tak i tera. Ale co mówi pismo: wyrzuć 
niewolnicę i syna jej, albowiem nie bęcizie dziedzicem 
syn niewolnicy, z synem wolnej. A tak, bracia, me 
jesteśmy synami niewolnicy, ale wolnej, którą wolno­
ścią nas Chrystus Pan wolnymi uczynił.

E W A N G E L I A
u św. Jana rozdział VI, wiersz 1—15.

Onego czasu odszedł Jezus na morze Galilejskie, 
które jest Tyberyadzkie. I szła „za Nim rzesza wiel­
ka iż widzieli znaki, które czynił na tymi, co cno- 
rzeli. Wszedł tedy Jezus na górę i siedział tam z u- 
czmami Swymi. A była blizko Pascha, dzień święty 
żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus, i ujrzawszy, 
iż  wielka rzesza idzie do Niego, rzekł do Filipa . 
Zkad kapiemy dileba, ażeby ci jedli? A mowit to, 
kusząc go, bo On wiedział, co miał czynie. Odpo­
wiedział Mu Filip: Za dwieście groszy chleba, me 
dosyć im będzie, żeby każdy mało co wziął. Rzekł 
Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona 
Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma pięcioro cnleba 
jęczmiennego i dwie ryby: ale co to jest na tak wie­
lu ?  Rzekł tedy Jezus: każcie ludziom usieść. A było 
trawy wiele na miejscu. A tak usiadło mężów jako­
by pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb: a dzięki u- 
czyniwszy, rozdał Siedzącym, także i z ryb ile chcieli. 
A gdy się najedli, rzekł uczniom Swoim. Zbierzcie, 
które zbyły ułomki' aby nie zginęły. Zebrali tedy i na­
pełnili dwanaście koszów ułomków z pięciorga Chle­
ba jęczmiennego, które zbywały tym, co jedli. Oni 
tedy ludzie, ujrzawszy cud, który Jezus uczynił, mó­
wili: iż ten jest prawdziwie prorok, który miał przyjść 
na świat. Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść, aby 
G o porwali i uczynili królem, uciekł zasię sam jeden 
na górę

N A U K A .
W  ten przynajmniej sposób chciała się ow a  

rzesza odw dzięczyć za to Jezusow i Panu, że ją cu­
dow nie nakarmił. Chciała Go królem obw ołać, aie 
Pan Jezus, poznaw szy to, usunął się sam jeden na 
górę. Przyjdzie jednak czas, kiedy nie ucieknie, 
ani się nigdzie nie schroni Zbawiciel nasz, choć 
m otłocli rozjuszony, klękający przed Nim, w ołać  
będzie z urąganiem: witaj królu żydow ski.

P o  strasznem  ubiczowaniu ledw ie ży w  jeszcze  
stoi Pan Jezus przy slupie kamiennym. W szak ty­
le ran na ciele Jego, w szak  krwi ty le  z Niego upły­
nęło, że tylko Jego m oc Boża zachow ała Go je­
szcze  przy życiu. Od stóp aż do g ło w y  nie było 
na Nim miejsca zdrow ego. M oże Więc złość ży ­
dów  już nasycona, m oże Go choć teraz już na w o l­
ność puszczą. Ale dla s t t łś z y z n y  żydow skiej za 
mało jeszcze tych ran bolesnych i krw i jeszcze za'
mało. .

Oto od słupa kamiennego żołnierze odwięzują 
ręce Jezusow i, zaw dziew ają nań szaty  Jego i w lo­
ką napowrót na ratusz. Tu p rzyszed łszy  now e mu 
gotują katusze. Zachęceni namową, ujęci pieniądz- 
mi żyd ów  jeszcze Mu straszniejsze od biczowania  
w ym yślają  męczarnie. Przypom inają sobie, że  Je­
zusa królem nazwano, jakoby królem się czynił 
przed Piłatem  Go oskarżono. Aby Go w ięc jako kró­
la w y szy d zić  znowu, zdzierają z Niego odzienie, do 
ran już przyW rzale, a stary p łaszcz szkarłatny, ni­
by królew ską purpurę, nań zarzucają; na g łow ę  
wkładają Mu koronę z ciernia, niby królew ską ko­
ronę; w  rękę podają kaw ałek trzciny, niby berło 
królewskie. I tak na szyderstw o przybranego Je­
zusa na klocu drzew a sadzają, jakoby na tronie. 
„I zw lók łszy  Go — m ów i Pism o św . —  w łożyli 
nań płaszcz szkarłatny. I uplótłszy koronę z cier­
nia w łoży li na g łow ę Jego, a trzcinę w  prawicę
Jego*'. , ,

Rzuć okiem teraz na Pana Jezusa, przypatiz 
Mu się dobrze. Naokoło Niego tłuszcza rozbest­
wiona. Do uszu Jego dochodzą zew sząd  jeno szy ­
derstw a i urągania. C a ły  zaw stydzony, nie śmie 
Pan Jezus naw et oczu sw ych  podnieść do góry.
Na mnie jednak spojrzyj, o Jezu. W  tern oto poni­
żeniu twojem  ja Cię uwielbiam jako Króla i Pana
mojego. . . . . .  ,

,.U plótłszy koronę z ciernia, w łoży li na g łow ę  
Jego“. Ze w szystkich  cierpień, cierpienia od cier­
niowej korony b y ły  dla Jezusa najboleśniejsze. 
Korona ta była z kilku gałęzi ciernia spleciona i ca­
łą okalała g łow ę Jezusow ą, od czaszki do połow y  
czoła  ją obejmując. Kolce tej korony b y ły  tak dłu­
gie, że aż do mózgu sięgały.

„Uplótłszy koronę z ciernia, w łożyli na głow ę  
Jego.“ Nie z lekka jednak, nie ostrożnie, ale z ca-' 
łą siłą, ale z całą złością wtłaczają, „oprawcy tę ko­
ronę na g ło w ę Jezusa. Biorą jeszcze trzcinę z iąH 
Jego i biia Go po tej cierniowej koronie, ze kolce



Je) głęboko się w czaszkę wpifały. Co za ból stra­
szny niepojęty, dokuczał w  tej chwili Jezusowi 
Panu. W szak jedno tylko ukłucie w  głowę, takie 
jest bolesne, a tu tyle tych ukłuć rani Jezusa. Więo 
ze wszystkich ran krew  tryska obficie, zalew a  
oczy, zalewa usta i po tw arzy Jezusowej spływa 
na ziemię.

O ciernie — w y niewdzięczne stworzenia 
za cóż to ranicie tak srodze Stwórcę swojego. —■ 
Co ja mówię? Nie w y to zraniłyście Pana i Boga, 
ale myśli moje. Te moje myśli nieczyste, one to 
przebodły głowę Jezusową. Te moje myśli próżne, 
wyniosłe, gniewliwe, zazdrosne, one to przebodły 
głowę Jezusową. A ty myśli te masz sobie za nić. 
Od rana do nocy snują ci się i snują bez końca po 
głowie, a ty zabawiasz się niemi i w nich sobie 
tak bardzo podobasz. Patrz, ile to boleści te my­
śli twoje kosztowały Jezusa! Mów sobie tedy 
z Maryą, Matką Jezusową:

Widzę, ach, jako niezmiernie 
Ostre głowę ranią ciernie,

Dusza moja ustaje.
Precz więc z głowy mojej, precz z serca mo­

jego, w y myśli bezecne, plugawe, skoro widzę, jak 
wiele przez was cierpi mój Zbawiciel.

„Uplótłszy koronę z ciernia, włożyli na głowę 
Jego — i pluli nań i bili Go trzciną w głowę i klę­
kali mówiąc: bądź pozdrowion królu żydowski*1. 
Do mąk, do katuszy z cierniowej korony, przydają 
szyderstwa jeszcze i urągania. Trudno nawet to 
pojąć, jak mogli ci oprawcy zdziczeć tak bardzo, 
jak mogli się tak nad Jezusem znęcać. O nich to 
mówi Pismo św., psami ich zowiąc: „Obstąpili
mnie psi mnodzy, zbiór złośników obiegł mnie“. 
(Ps. 21, 17k I rzeczywiście, istne to psy, nie ludzie.

Czy jednak i dziś nie znajdą się tacy, co też 
Sromotnie urągają Panu Jezusowi. Mówić im, że 
niebo jest i piekło, bo tak Pan Jezus powiedział, a 
oni szyderczo głowami, na to kiwają. Powiadać 
im, że wszyscy kiedyś zmartwychwstaniemy, a 
potem sąd czeka nas przed Bogiem, a oni wyśmie­
wają się z tego. Ani oni w  spowiedź nie wierzą, 
ani w  komunię świętą, choć te prawdy nam Pan 
Jezus objawił. Cóż więc czynią tacy? chyba to 
samo, co tamci oprawcy, bo Pana Jezusa i naukę 
Jego na pośmiewisko wydają. Ale i oni przekona­
ją się kiedyś, że Pan Jezus jedynie jest drogą, pra­
wdą, żywotem.

Kiedy tłum żydowski tak się nad Jezusem znę­
c a /P iła t  wchodzi właśnie na ratusz. Ujrzawszy 
Jezusa cały się przeraził. W zywa Go więc do sie­
bie, na ratusz wyprowadza. „W yszedł tedy Jezus, 
niosąc cierniową koronę i płaszcz szkarłatny*1. A 
przed ratuszem stało ludu mnóstwo wielkie, a Pi­
łat na Jezusa wskazując, odzywa się do nich: „Oto 
człowiek**. Odsłaniając połę płaszcza Jego, aby 
krew Jego i rany były widoczniejsze, mówi: „Oto 
człowiek*1. Patrzcie, wszak do człowieka ledwie 
On podobny. Oko jego na pół umarłe, ciało po­
szarpane w kawały, tw arz nabrzmiała, głowa opu­
chła. Cały on krw ią i ranami pokryty. Od tych 
ran za parę godzin On skona, puśćcie Go więc na 
wolność. /

„Oto człowiek1*. Chrześcianinie, podnieś oczy 
twoje, wejrzyj na Jezusa, jak On na ganku Piłato­
wym stoi tam^przed calem pospólstwem. Na poły 
nagi, przyodziany starym  płaszczem żołnierskim. 
Krew, rany, korona cierniowa, oto Jego ozdoba. —

Widzisz, co się stało z twojego Pasterza? Wilk! 
drapieżne poszarpały Go, kiedy stawał w  twojej 
obronie. Zranion jest za złości twoje, start za nie­
prawości twoje. Oto, w co Go zamieniła niepoję­
ta Jego miłość ku tobie.

„Oto człowiek** — mówi Piłat, & żydzi na to; 
wołają: „Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj. A widząc Piłat* 
iż nic nie pomogło, ale większy się rozruch dział* 
wziąwszy wodę umył ręce przed pospólstwem* 
mówiąc: nie winienem ja krwi tego Sprawiedliwe­
go, w y się patrzcie. A odpowiadając w szystek lud* 
rzekł: krew  Jego na nas i na syny nasze. Tedy 
podał Go im, żeby był ukrzyżowan**.

Nienawiść żydów już zaspokojona, Pan JezuS! 
już na śmierć skazany. Po tylu zniewagach, mę­
czarniach, katuszach, Pan Jezus na śmierć krzyżo­
w ą skazany.

Niechżeć, mój Jezu, cześć będzie w wieczności 
Za te obelgi, męki, zelżywości,
Któreś ochotnie Syn Boga jedyny

Cierpiał bez winy. Amen.
----------------- —3<g)C»---------- --------

Ojciec i syn na policyi.
Dziwny widok przedstawił się pewnego dnia 

stróżom bezpieczeństwa, gdy do izby policyjnej 
wprowadzono pijanego człowieka z potarganemi 
włosami i nabrzmiałą twarzą. Pięcioletni chłop­
czyk trzym ał mocno rękę owego człowieka. Był 
to widocznie synek pijaka.

— Dla czego przyprowadzono tego człowie­
ka? — zapytał sierżant policyjny.

— Hałasował na ulicy, rzucał kamieniami, klął 
i w yzyw ał — brzmiała odpowiedź.

— Noc w komórce nie zaszkodzi mu. Zam­
knijcie go. Ale czegóż tu chce ten brzdąc? •

Brzdąc, jak go nazwał sierżant, był podpada­
jące ślicznym chłopczykiem. Szafirowe oczy jegoi. 
patrzały przed siebie z takim ogromem smutku, że. 
sierżant, który bynajmniej nie był miękiego serca* 
uczuł się wzruszofiy. Cera twarzy* jakkolwiek 
przyćmiona łzami i brudem, była różowa i jasna* 
kształtne czoło okalały obfite i gęste kędziory.

— Ojciec i dziecko musieli znać lepsze czasy*
— mruknął do siebie urzędnik policyjny. — Chodź* 
mój chłopcze — zwrócił się do dziecka — twój oj­
ciec musi iść do komórki.

— Nie, nie! — zawołał malec drżącym głosem
— ja pójdę z tatusiem! Niech mi pan pozwoli zo­
stać z nim!

— To nie może być, przepisy nie pozwalają na 
to . . Proszę zabrać chłopca! — zawołał na jednego! 
z polieyantów.

Ale łatwiej było to rozkazać, aniżeli wykonać. 
Chłopiec, wydając rozdzierające okrzyki, kurczo­
wo schwycił się ojca i tak się wpił w  niego, że; 
polieyant, silny mężczyzna z potężnemi pięściami, 
nie mógł go oderwać.

Pijak stał dotąd nieruchomy. W reszcie ocknął 
się z swojego głupkowatego zamyślenia i bełkocąc 
rzek ł:

— Zostawcież w spokoju mojego chłopaka!! 
toż widzicie, że chce zostać ze mną. Dajcież mą 
spokój! -v. C

Sierżant nie wiedział, co zrobić



— Biednego dziecka, które nic nie zawiniło, 
nie mogę zamykać w koziei Ale nie mogę też 
znieść jego krzyku. Nie ma innej rady, jak zam­
knąć obydwóch razem .

Policyant uczynił, jak mu rozkazanp. Zapro­
wadził ojca z synkiem  do ciemnej, wąskiej kom ór­
ki. Skoro oddalił się, przytuliło się dziecko do oj­
ca, k ładąc kędzierzow atą głow ę na jego piersi. 
N iebawem  pijak i dziecko byli pogrążeni w  śnie 
głębokim.

Nazajutrz, kiedy św it zajrzał do celki przez 
zakratow ane okienko, człow iek pijany obudził się. 
Spojrzał wkoło siebie i zaczął zbierać wspom nie­
nia. Zobaczył się w  tej celi, k tó ra  go już niejedno­
krotnie przyjęła. Dla czego tam  b y ł?  I o tem 
w iedział dobrze. Poszedł do szynku i wychylił 
kieliszek wódki, a  pow tórzył to ty le razy , że w re ­
szcie pijany w ytoczył się na ulicę. Kto mu w ziął 
kapelusz? Gdzie został jego su rdu t?  Nie wiedział. 
T eraz  w zrok jego padł na śpiącego chłopczynę.

— Boże! przebacz mi: — jęknął — toż to mój 
W łodziu!

Tak to był W łodziu, to śliczne, niewinne chło­
pię, ta  pociecha złam anego serca  m atczynego. ,A 
gdzie b^d ten mify chłopiec? Ach, ten pięcioletni 
synek pijaka spędził ostatnią noc z ojcem w cie­
mnej kom órce policyjnej...

Pijak uderzył się w  piersi.
— Co powie moja biedna żona, gdy się o tem 

dow ie? Mąż i syn w  więzieniu! Okropność! Do­
b ry  Panie w  niebie, dopomóż mi, i w ypędź ze mnie 
tego szatana opilstwa!

W  tej chwili dziecko o tw orzyło  oczy i zdzi­
wionym  wzrokiem  powiodło wkoło siebie.

— Gdzie jestem ? — p y ta  chłopiec.
Ale zaledwie zobaczył ojca, m iły uśmiech o- 

siadł na jego usteczkach i odezw ał się:
— Ten duży pan nas zam knął tatusiu. On mnie 

chciał zabrać od ciebie, ale ja mu się nie dałem. 
Czy tatuś pamięta, że się w czoraj w ieczorem  spo­
tkaliśm y na ulicy? Tatuś zgubił kapelusz, pewnie 
w ia tr go porw ał, a chłopcy z ulicy śmiali się. T a­
tuś był chory, n iepraw daż? A potem  przyszedł 
policyant i zabrał tatusia tu do policyi. Ale teraz  
pójdziemy do domu i opowiemy mamusi wszystko.

Tak szczebiotało dziecko. A ojciec? Serce 
jego przepełnione w zruszeniem  biło mocno, jak ni­
gdy. Odczuł silnie cały  ciężar swojej w iny i nagle, 
kładąc rękę na głowie dziecka, odezw ał się uro­
czystym  głosem:

— W łodziu, nie zobaczysz mnie już nigdy w 
takim  stanie, jak w czoraj w ieczorem  na ulicy. To 
ci przysięgam  przed Bogiem.

Ująw szy rękę dziecka, opuścił z nim celę poli­
cyjną. Na kory tarzu  już czekała żona! Biedna ko­
bieta noc całą szukała m ęża i syna. Zaledwie ich 
ujrzała, przypadła do dziecka i przycisnęła je sil­
nie do serca, a pierś jej podniosła głośne łkanie.

Biedna m atka w iedziała, że mąż jej zawinił 
i słusznie przesiedział całą noc w  celi policyjnej, 
ale  dziecko... to niewinne anielskie dziecko!...

W  głowie jej nie mogło się to w szystko zmie­
ścić. Kochała m ęża, a jeszcze w ięcej kochała dzie­
cko. Noc cała by ła  dla niej okropną męczarnią. 
Nieprzytomność ją ogarniała.

Przed oczyma stał jej ciągle mały, śliczny 
Włodziu. Wyobraźnią przyciskała go do piersi, 
całowała i głaskała, lecz tylko wyobraźnią. Z ust

jej i piersi w y ry w a ły  się ciągłe pytania: Gdzie mb 
sy n ?  Gdzie mój kochany W łodziu?...

T eraz  zobaczyła go w ychodzącego z celi poli­
cyjnej w raz  z ojcem. Odgadła instynktem  m atczy­
nej miłości, że to dziecko m usiało zostać tam  dla, 
ojca jedynie, z przyw iązania do niego. I żal je­
szcze mocniej ścisnął jej biedne serce.

Łzy strum ieniem  sp ływ ały  po jej strapione! 
tw arzy . Ogrom bólu rysow ał się w  jej oczach, ru­
chach i tw arzy .

Ujęła drobne rączki dziecka w szybko pulsu­
jącą dłoń i szła z nim.. A spokój powoli zaczął 
w stępow ać do stroskanej duszy.

Mąż nie odezw ał się ani słowem  i spokojnie 
pozwolił zaprow adzić się przed w ładzę, by odpo­
w iadać za pijaństw o i hałasy  uliczne. Żona z chłop­
cem weszli za nim.

— Przyznaję, żem  zawinił — rzekł, gdy w y­
w ołano jego imię — ale widzi pan kom isarz tę pła­
czącą kobietę i to niewinne dziecko? Jak  praw dą 
jest, że pan kom isarz ich widzi przed sobą, tak też 
p raw dą jest, że ostatni raz  się tutaj znajduję. Od 
dzisiejszego dnia nie w ezm ę do ust ani kropli ja­
kiegokolwiek trunku. Przysięgam  to w  obliczu 
Boga W szechm ocnego, u którego nic nie jest nie- 
możliwem.

Urzędnik w zruszony w ypuścił na wolność te­
go człow ieka, bez nałożenia mu kary . Ojciec Wło- 
dzia dotrzym ał swojej przysięgi.

 = * $*= --------------

S ŁOW ACKA  BAJKA.
Był raz jeden siedlak. P ierw sza żona mu 

um arła. Miał od' niej jedną dziewuchę. Ożenił się 
z drugą i miał od niej także jedną dziewuchę. P ie r­
w sza  córka b y ła  bardzo piękna, a druga brzydka, 
niezdarna i leniwa. Co p ierw sza córka zrobiła, to 
m acocha pokazyw ała  mężowi i m ówiła:

— Popatrz , co moja dziew ucha robi, a twoja 
nic, tw oja jest leniwa. Musisz ją z domu wydalić.

Już i sw atow ie pytyw ali się o p ierw szą dziew­
czynę, ale m acocha podsuw ała im tylko sw oją cór­
kę. Tej jednak nikt nie chciał, bo by ła  bardzo 
brzydka. W tedy  m acocha ostro nalegała na m ęża:

— Musisz mi ją z domu wydalić.
Na to m ąż:
— Już ją w ypraw ię, ale przygotuj jej na drogę, 

aby mińła co jeść.
M acocha napiekła pasierbicy na drogę koła- 

czów  z popiołu zam iast z mąki i zaw iązała je 
w  płótno. Ojciec zabrał dziew czynę i poszedł z nią 
do gęstego lasu. P rzyszli na jedną polanę. Ojciec 
narąbał drzew a w lesie i zbudował dziew czynie do- 
rnek. Potem  poszedł do lasu rąbać drzew o, a dziew ­
czynie kazał ugotow ać w ieczerzę, mówiąc, że nie­
długo powróci. Na jedną niedaleko rosnącą sosnę 
przybił deskę. W iatr dął, deska ciągle stukała o so­
snę. Dziew czyna m yślała, że to ojciec drzew o rą ­
bie. Chciała coś uw arzyć. Rozw iązała płachtę, co 
jej dała m acocha i znalazła tam  sam popiół. Zapła­
kała gorzko, a że ojciec nie w racał, poszła w  stronę, 
skąd słyszała  stukanie, aby ojca w ypatrzeć. Gdy 
się przekonała, że to tylko deska stuka o sosnę, pła­
kała  bardzo, że ją ojciec porzucił w lesie. Gdy tak 
płakała, zastukał do drzw i jakiś dziadek. Był to) 
chłop wielki na piędź, a miał brodę długą.



— No, jak się masz, moja dziew eczko, — za­
pytał.

— Smutno mi, — odpowiedziała, — bo mię 
ojciec porzucił sam ą w  lesie, a nie m am  także co 
jeść, bo mi m acocha dała tylko popiół na drogę.

— A czybyś iriię nie przenocow ała, dziew ucho?
— Kiedy nie mam w am  ani co pościelić, ani co 

na w ieczerzę, przyrządzić.
— No, nie płacz, — rzekł dziadek, — idź do ko • 

m ory, tam  znajdziesz dosyć pościeli i mąki, z której 
mi uw arzysz  w ieczerzę.

Ona poszła do kom ory i widzi tu dużo w orków , 
pełnych mąki. Zaraz naw arzy ła  w ieczerzę i p rzy ­
gotow ała dziadkowi nocleg. Gdy dziadek rano 
w stał, podziękow ał jej pięknie, nasypał jej w  kom o­
rze pełno pieniędzy na podłogę i odszedł. Dziew ­
czyna ży ła  sobie w  lesie bardzo dobrze. Raz po­
w iedział ojciec do m acochy:

— Muszę iść zobaczyć, jak się ma moja dziew ­
czyna.

Jeszcze był daleko, a w ybiegła naprzeciw  mego.
— Ach, patrzcie, jak mnie tu dobrze — i opo­

w iedziała ojcu, że był u niej dziadek.
Potem  naw arzy ła  ojcu w ieczerzę, napiekła ko­

łaczy, a do płachty, do której m acocha dała jej po­
piołu, nasypała  mu pieniędzy. P rzyszedł ojciec do 
domu i zaw ołał:

— Żono daj kosz, bo niosę pełno pieniędzy i ko­
łacze, co mi dała moja dziewucha.

— E. gdzieżeś ty  tam  znalazł swoją dziewuchę, 
chyba kości z niej przyniosłeś.

A kiedy zobaczyła pieniądze, uradow ała się
bardzo  i zaw ołała:

— Kiedy jej tak dobrze, to zaprow adź do lasu
t moią córkę. . ., .

— Dobrze, ja ją zaprow adzę, ale nas wcześnie
rano  w ypraw  z domu.

O na całą  noc piekła kołacze, nasypała  do w oika 
m ąki i nakładła słoniny i mięsa, aby jej córka m iała 
co jeść. Ojciec w yszedł z nią o świcie. Szli gó­
rami i lasami, aż przyszli na jedną polanę, ła m  oj­
ciec w ybudow ał domek i kazał sobie uw arzyć jedze­
nie. Gdy zjedli, powiedział do niej:

—■ Zostań tu, moja dzieweczko, masz co jeść, 
h ie głoduj, i niech ci się dobrze pow odził. Ja  cię 
przyjdę za tydzień odwiedzić.

Potem  odszedł ojciec do domu. Gdy się ście­
mniło przyszedł do niej dziadek, prosząc o nocleg. 
Ona k rzyknęła  na dziadka: . . ,

— P recz  brzydki dziądu, jeszczebym  cię im ała
gościć i w arzy ć  ci w ieczerzę?  .

T rzasnę ła  drzwiam i, sam a położyła się sp<.c. 
O północy, o dwunastej, przyszedł ten sam dziadek 
przez zarnkniete drzw i i poszedł prosto ku dziev. li­
sze  Chw ycił ją obu rękam i i potrząsł mą ta k -ż e  
w szystk ie  kości w ysypały  się z niej na kupę, a skoię 
f  głow ę przybił na drzw iach Za tydzień w ybierał 
•się ojciec odwiedzić córkę. Zona mu pow iedziała.

—  W e ź  płachtę, abyś miał w czem przynieść

iP'Ci1o J r  w ziął płachtę i poszedł. Jeszcze był da­
leko. a iiiż widział, że dziew czyna na drzw iach w y­
szczerza zęby. Pow iedział do siebie:

— Ej. to dziew czynie dobrze, jeszcze daleko,
już sic do mnie śmieje. ,

P rz ’ -./>dł ku drzwiom  i widzi p rzybitą  głow ę 
S ^ r ę . ' Vv'szedł do chaty  i znalazł kupę kości. On 
fgfr feości i skórę, z głow ą zaw iązał do płachty, za­

rzucił na plecy i poszedł do domu. Jeszcze był da­
leko, a żona wybiegła naprzeciw niego i pyta:

— Ach, mężu, jakże się ma moja córka?
— Dobrze się ma.
— Czy niesiesz pieniądze?
— Oj, niosę!
Ona pobiegła naprzód do chaty przygotować 

kosz. Mąż nasypał jej pełny kosz kości i włożył 
do niego skórę z głową.

— To masz, moja żono, z twojej dziewczyny*

Koeliam ei<ę9 Ziemio..

Kocham cię, Ziemio, za tw ą nędzę,
Za ciężkiej doli zgrzebną przędzę,
Za łzy, co p łyną wciąż po tobie,
Za to, żeś sm utna i w żałobie!
Żeś cała jednym , w ielkim  płaczem!
Za to, co w sobie masz tułaczem,
Za byłe wiosny, zgasłe blaski,
Za szare niw y, płowe piaski,
Za kęs tw ardego w pocie chleba,
Kocham cię, Ziemio, bardziej nieba!

K azim ierz Laskowski

pytmogpyi-
W m iejsce liczb w staw ić głoski tak, aby powstały  

wyrazy. Pierwsze głoski w szystkich trzynaście w yra­
zów, czytane z góry na dół, ułożą imię i nazwisko  
w spółczesnego poety polskiego.

1 2  6 8 3 1 0  9 Paiistwo na dalekim wschodzie.
2 7 2 Gatunek papugi,
3 10 3 10 9 2 Stolica starożytnej Babilonu.
4 7 2 4 8  9 10 2 4  Taniec polski,
2 3 3 2  Imię żeńskie.
5 2 4 8 3 10 2 Państwo w Niemczech.
6 7 2 11 2 Tytał tygodnika.
7 2 4  Skorupiak.
o n u  2 Zwierzę domowe.
9 10 3 9 Trunek.

10 12 2 2 4 Patryarcha bibiąny.
2 7 Tytuł monarchy rosyjskiego.

13 2 6 8 1 o - inaczej przeszkoda

Ł a m ig łó w k i
z Gościa Św iątecznego nr. 7:

1) Kura. — 2) sola. — 3) Wint. 4) Kres. — 
5) zyla. — 6) rawa. — 7) nota. — 8) eter. 9) Azya.
  10) lord. — 10) Oran. -  11) atnur. — 13 rata.
  14) loża — 15) ruta. — 16) szah.

KONSTANTY DAMROTH 
(Czesław Lubiński)

niepośledni p oeta  i. pisarz ludow y na Górnym Śląsku. 
Umarł w roku 1895.

R o z w i ą z a n i e  n a d e s ł a l i :  Berta Badura
z Roździenia, Walenty Szkoda z Zabrza.
Biskup z Czarnegolasu.
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